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Przyszłość Polski w oczach Niemiec

M a p a  W i e l k i c h  N i e m i e c
P r o p a g a n d a  c z y  w y b r y k  fedaostfKI?

(Od specjalnego wysłannika „ABC")

Wiedeń, 19 marca.

„Apetyt przychodzi w miarę je­
dzenia" —  to francuskie przysło­
wie zastosować można najlepiej 
w stosunku do zaborczości Nie­
mieckiej na tle nastrojów, wywo­
łanych przyłączeniem Austrii do 
Niemiec. Jeszcze nie ochłonął bo­
wiem entuzjazm i radość z doko­
nanego, Ąnschłussu, jeszcze nie 
załatwione zostały formalności 
prawno -  polityczne, a już jako 
przewidziany etap następny na­
rzuca się masom niemieckim no­
we pragnienia i nowe zaborcze 
nadzieje.

Wywieszona bowiem zost S  i 
po całym Wiedniu w oknach wy­
stawowych mapa „językowa", o- 
pracowana przez dr. Fr. Langa, 
wydana oficjalnie przez Instytut 
dl* Niemiec zagranicznych. Przed­
stawiać one ma, gdzie jaki język 
używany jest przez większość 
mieszkańców, przy czym mówią­
cy po niemiecku, a więc mający 
należeć w przyszłości do wielkich 
Niemiec, ozraczeh' są krzykliwą 
czerwoną barwą, rzucającą się w 
oczy t daleka, podniecającą tło­
czące się przed wystawami tłu­
my.

Czerwony kolor krajów, zamie­
szkałych w większości przez lud­
ność s niemieckim językiem oj­
czystym, wylewa się daleko poza 
granico obecnej Rzeszy. Obejmu­
je naturalnie w całości Austrię i 
trzy czwarte Szwajcarii. Tego 
zresztą nikt chyba nie będzie kwe­
stionować. Ale prócz tego prze­
kracza takie i granicę niemiecko- 
francuską, najgłębiej wrzynającą 
się w terytorium francuskie w 
Alzacji 1 Lotaryngii. Kraje te.we- 
ńłs* dr. Fr. Lange w większości 
swej są niemieckie! Poważnie 
również przekroczona jest grani­
ca włoska za Brennerem, aż pra­
wie pod Lago di Garda. I trzeba 
nam z pewną niezupełnie pod­
świadomą satysfakcją przyznać, 
że tutaj dr. Lange rzeczywiście 
wl«l częściową rację.

Ta granica językowa najbar­
dziej jednak kłóci się z polityczną 
na wschodzie Niemiec. Tam po- 
prostu p. dr., Lange chwycił za 
pędzel zanurzony w czerwonym 
atramencie i bezceremonialnie 
obryzgał ninr prawie całe Czechy 
i połowę Polski. Czechosłowacja 
okolona jest ze wszystkich stron 
grubym czerwonym pasem, dla 
Języka czeskiego pozostawione są 
jedynie najbliższe okolice Pragi. 
Na wccbodzii Czech naturalnie 
odpowiednią barwą uwydatniona 
Jest Słowaczyzna, okrojnnu zre­
sztą na północy na rzecz języka 
„ukraińskiego'1. Trochę dostało 
się przy tym, przyznać to trze­
ba lojalnie, —  językowi polskie­
mu, którego żółtym kolorem o- 
znaczonych jest kilka powiatów 
za Olzą.

To lojalne Uznanie polskości na 
Śląsku Zaolzańskim wynagrodził

sobie jednak dr. Lange gdzie in­
dziej. Czerwoną barwa zamalo­
wana więc została cała zachodnia 
Wielkopolska, z Pomorza zaś dla 
Polski pozostały jedynie strzępy. 
Jeden szeroki pas czerwony 
wrzyna się więc wzdłuż Noteci 
aż poza Bydgoszcz, czysto nie­
mieckie są Chojnice, i całe Ka­
szuby aż poza Tczew i Grudziądz.

języków. Język ukraiński doznał 
więc nie lada sukcesu, uzyskując 
dla swego zielonego koloru cał­
kowitą wyłączność na południo­
wym wschodzie aż po Lublin i po­
za Tarnów. Można z mapy tej 
wnosić, że na wschód od tych 
miast nie słychać języka polskie­
go, i że około 6 milionów zamie­
szkałych tam Polaków rozmawia

A  wśród przerażających piam po ukraińsku! To samo dotyczy 
czerwonych błyskają miejscami języka białoruskiego, ogarniaj ące- 
zielonawe pasomka języka ,Jka- go niemal cale kresy póhrocno- 
szubskiego i mazurskiego". Podo- wschodnie.
bnie jest także i na Śląsku, gdzie Szczytem wszystkiego jest jed- 
język niemiecki zlewa się w jed- nak... język litewski. Panuje on 
no z językiem „Slonsackow", nie wśród większości mieszkańców 
pozostawiając nic dla polskiego, dużej części województwa wileń- 
Z przedstawienia takiego wyniki Łkiego,. dochodząc do Wilna od 
więc, że do „Gross Deutschland" zachodu. Terytorium Litwy ko- 
wlączone być winno niemal całe wieńskiej zostaje więc pow ick^zo- 
Pomorze i Śląsk, oraz conajmniej ne niemal że w dwójnasób, a 
połowa Wielkopolski. | śmieszne jej piretensje o Wilno

Ale nie na tym się zresztą koń- zalegalizowane w oficjalnym w y- 
czy: Czerwonymi piamam; wyse- dawnictwie hitlerowskim, 
pek zamieszkałych rzekomo w , _  . . . , . .
większości przez Niemców u ' cala ta mapa jest objawem
, str zona jest cala P Iska; zelno i * * " *  ignorancji czy nieporozu-
ich est więc pod Łodzią, pod ńuen*a7 Cl ‘ J f*  008 mof  nie* 
Lwowem, pod Wtfrszawą nawet. ”< f *  ^spowodówai
W  sumie „czećwieni1 się d u .- d * kultury p.
część Polski. ' Langeg0? zdaJe sl? ieónak, ze

Językowa Polska okrojona jest nie iest *** jedMym> anf dragim'
zresztą ogromnie przez nlemiec 
kiego geografa na rzecz innych

W K A U K A S K I E J  Insi %
miłe spotkanie przy winie I kolacji

Jest bowiem jedynie świadomą i 
c e l o w ą  p r o p p g a n d , [
hitlerowskich planów politycz­
nych. Przygotowywaniem pod nie 
ucznć, dążeń i wyobraźni oglą­
dających.

R A D I O

Mapa ta jednak służyć powin­
na również i w Polsce, —  dla ce­
lów propagandowych. P. W .

Tysiąc dorożkarzy
p r z e c i w  l ic z n ik o m

Dnia 1 kwietnia upływa termin, ibec czego dorożkarze przeszli do 
do którego dorożki warszawskie narodowego zawodowego związku 

— ,!— transportowcówktórego . . .
winny się zaopatrzyć w liczniki. 
Licznik taki kosztuje około 3oO zł., 
taksę naznaczono dla dorożek wyż­
szą, niż dla taksówek, nic więc dziw­
nego, że wśród dorożkarzy panuje 
wielkie z tego powodu rozgorycze­
nie.

Dorożkarze zorganizowani byli 
dotychczas w związku transportow­
ców,, pozostającym pod wpływami 
PPS—CKW. Związek ten Jednak nic 
dla swych członków nie zrobił, wo-

(Marszałkowska nr.
72)

Zarząd narodowego zaw. zw. tran­
sportowców złożył już w sprawie do­
rożkarzy odpowiednie memoriały _ w 
Komisariacie Rządu i u p. premiera 
Sławoj - Składkcwskiego (n.).

Idziesz z prądem  czasu ,
c z y t a j ą c  A B C

Polskie Kupiectwo w Łomży
chce uwolnić się od sanacyjnych menerów

p. Mariana Smursyń-Zarząd Stowarzyszenia Kupców 
Polskich, wybrany w dniu 10-go 
czerwca 1937 dużo wykazał zręcz 
ności i energii w utrzymaniu się 
przy władzy, że poczciwemu ezło 
wiekowi mogło to dać asumpt 
do budowania śmiałej perspekty­
wy w materii dotycząej spraw i 
interesów zrzeszonego w Stowa­
rzyszeniu kupieetwa.

Ustępujący Zarząd ła/wo sobie 
poradził z liczną, ate bezradną 
opozycją, która nawet nie ośmie­
liła się rozwinąć swych ideo­
wych sztandarów i chociaż mia­
ła przygotowanych kandydatów 
do Zarządu —  musiała skapitu­
lować, na skutek „ojcowskiego" 
rozprawienia się z nieposłuszny-

zesa, dyrektora Gimnazjum Ku­
pieckiego w Łomży, nota bene 
wytrwałego filosemity i ruchli­
wego działacza ozonowego p. 
Henryka Namysłowskiego.

Ten pan w słownictwie zapo­
życzonym od senatora Rzeczypo­
spolitej, rabina Schorra obra­
żał swych zahukanych przeciw­
ników, wyzywając ich od endec-

mi przez ustępującego vłce-pre- dzinę kierowniczą" o brata p,

Prezesa 
skiego.

Już siedem miesięcs minęło, a 
nadzieje stowarzyszonych ugrzę­
zły w sferze pobożnych życzeń...

Prezydium miało możność wy­
kazania swej inwencji i zdolno­
ści zawodowych przy bojkocie 
handlu żydowskiego, ktćrj miał 

i miejsce w Łomży w miesiącach
, , październiku i listopadzie ubie-

kich Pałkarzy wychowanych -a £ roku> ale wolało iść z Rrą_
nielegalnej literaturze przemyca- órnym j z.,częło sterować
nej z hitlerowskich Niemiec. j na wiatry ozonowe> gdzie cixi0.

Skarcona opozycja wysłuchała siło sukcesy, wykraczające dale- 
następnie lekcji s nauki obywa- ko poza znaczenie lokalne, 
telstwa i zniewolona wybrała j oto p. Prezes Stanisław Srou- 
ponownie stary Zarząd, s tą je d -; rzyński wszedł do Zarządu Okrę- 
nak zmianą, że powiększyła „ro- g0wego władz ozonu ta  woj. bia-

Wzrost wkładów w P.K.O.
C o  11 m ie s z k a n i e c  P o ls k i

posiada książeczki? oszczędnościową

PONIEDZIAŁEK
6.15 P ieśń  „K ie d y  ra n n e". 6.20 G im n a ­

styka. 6.40 M u zyka  (p ły ty ) . 7.00 D zien­
nik . 745  M uzyka (p ły ty ) . 8.00 A u d y c ja  
d la  szkół.

11.15 A u d y c ja  d la  szk ół. 11.40 Od w a r­
sztatu d o  w arsztatu . ,X m ik ro fon em  u 
k oron eszarek  śląskich  ‘ — a u d y c .a . 11.57 
Czas 1 re jn a l. 13.03 A u d y c ja  połudn iow a .

15.30 W iad om ości gosp od arcze . 16.45 
„ Z  pieśn ią  po k ra ju ”  16.16 .X g itarą  po 
p o d w ó rk u ". 16.50 P ogadanka. 17.00 ..P rzy­
rost lu d n o śc i"  — od czy t . 17.13 P iotr 
C za jk o w sk i: K w artet op . 30 es-m oU . 
17.50 P ogad an k a  1 W iad om ości sp orto ­
w e . 18.10 P iosen ki w  w y k on a n iu  J osep - 
h ln e  B ak er (p ły ty ) . 18.35 A u d y c ja  d la  
wsi. 19.00 A u d y c ja  żołnierska, 19.30 „D y  
s k u tu jm y ": „C z y  sztuka jest luk susem ?" 
— d ia log . 19.50 P ogadanka. 20.00 „W ita ­
m y  w io sn ę "  — k on ce rt  w  w ykonan iu  
M ałej O rk iestry  P. R. H elen y K o r ff -K a - 
w e ck le j 1 „T r ó jk i  R a d o w e j"  21.40 N o­
w ości literack ie . 32.C. K on cert sy m fo n i­
czn y  w  w yk . Or. P . R. ora z  ifugenll U - 
m iń sk le j (sk rzy p ce ) 2250 P rzegląd  p ra ­
sy 1 k om . m eteoro l. 23.00 M uzyka tan e­
czna .

W A R S Z A W A  n
13.00 Z e sp o ły  o p erow e  (p ły ty ) . 14.10 

K on ce rt  ro z ry w k o w y  (p ły ty ) . 15.00 A -  
p iow izac js . W arszaw y p ogadanka . 1545

/ f f . l l  ZNAWCA, N ? • lAIKlIMf
PIJ H E R B A T Ę  

. z  K O P E R N I K I E M "
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WARSL IOW. HANŁLU HERBATA

A, Długolcąckl W, Wrześniewslci
S»4lk« A)>.,|a.

WARSZAWA AL. JEIOZOUMSRA UB 
SKier W WILNIE. UL MICKIEWICZA J!

Rok 1938 na odcinku kapitaliza­
cji wewnętrznej rozpoczął się bar­
dzo pomyślnie. W ciągu dwóch 
pierwszych miesięcy wkłady o- 
szczędnościowe w samej tylko P.K. 
O. wzrosły prawie o 26 milionów 
złotych, osiągając na koniec lute­
go sumę przeszło 807 milionów 
złotych. Równocześnie stan wkła­
dów na kontach czekowych wyno­
sił z górą 241 milionów złotych, a 
zatem ogólny stan wkładów w P. 
K.O. na koniec luteg- b. r. osiąg­
nął sumę jednego miliarda czter­
dziestu dziewięciu milionów zło­
tych. Zwiększyło eię równie* bar­
dzo poważnie grono osób oszczę­
dzających. W ciągu stycznia i lute-

A B C  s p o r t o w e

W iad om ości sp ortow e. 1520 Zespół sa lo ­
n ow y  A dam sk ie j - G rossm an ow ej. 18.00 
R ecita l fortep ian  w y R yszarda  W ernera.
1850 M uzyk lek k a  (p ły ty ) . 1953 Z y c ie  
ku ltura lne 22.00 R eportaż. 221B M elod ie  
z  op ere tek  F rlm la (p ły ty ) . 2250 M u zy­
k a  taneczna z  d a n cin gu  „C a fć -C lu b ".
2350 M u zyka  lekka  (p ły ty ).

A U D Y C JE  Z A G R A N IC Z N E  
15.46 B ratlslaw a. „S tu le c ie  Asnyka** —  

od czy t.
19.25 W iedeń. „B a ro n  cy g a ń s k i-  —  o -  

p eretka  Jana Straussa (tr . z  O p e ry ).
20.13 S ztokholiu . „L e  P arad ls  e t  la  

P e r l"  — ora torium  Schum anna.
21.00 M ediolan . K o n ce rt  w o k a ln o -in ­

strum entalny.
z l .30 U u t .  K on ce rt  sym fon iczn y .
21.45 L yon . F ectiva l D ebussy 'ego .

W T O R E K
645 K ie d y  rann e. 620  G im nastyka M O 

M u zyka  z {Ryt. 7.00 D ziennik . 743 M u zy­
k a  z p ły t. 800  A u d y c ja  dla szkół. 8.10 
P rzerw a. 1115 D la  szk ół. 11.40 K w artet 
L enera  1157 S ygn ał czasu . 12 93 A u d y c ja  
p o łu d n iow e  13 00 Przerw a 15.30 W iad. 
gosp od arcze . 15.45 P ogadanka d la  d ziec i 
starszych . 16.00 P rzegl. akt. f ln .-g o sp o d .
16.10 K on cert ork ies try  w o jsk o w e j. 1650 
P ogadank a  ak lualna . 17.00 W  p ow iecie  
k rzem ien ieck im  — pogadanka. 1745 R e c i­
tal śp iew a czy  L o li M on ti-G orsey . 1750 
K a m ien ie  bu d ow la n e  — pog . 18.00 W lad. 
s p r t o w e .  18.10 S k rzyn k r tech n . 1825 
P r e 'r a n i  18.33 A u d y c ja  w si. 19.00 
„N Iesm lertelne k s ią żk i". 19.30 U tw ory  J a ­
na  B  ahm sa 1950 P ogadank a  aktualna.
20.00 P o lsk a  K apela  L u d ow a. 20.43 D zien ­
n ik  w lecz . 20.55 P ogadanka -k tuam  L
21.00 K on ce rt  sym fon iczn y . 22.00 M u zyka  
rozry w k ow a . 2250 D zień, w lecz .

13.00 A : o n c c ^ m ^ \ k o Awyn (Pb*ty* 14 0 0 1 
P a rę  In form a cy j. 14.05 P rogra m  na ju tro . - daliśmy, Chmielewski PO przyjez-
14.10 G aetano D p n izetfi: „D o n  P asąua .e  . dzie do NOWegO Jorku, był Zatrzy- 
op era  w  sk rócie . 15.05 P ogad an k a  a k tu - | many prze„ władze portowe 1 U- 
a ina. 15.15 wiad. sportow e 15.20 Z e s p ó ł1 mipszezony w barakach dla emi-

J ^ o u «łń w ° ‘ia sn-1M I^zeiiw*- 1 grantów. Po kilkudniowych stara-18.00 K o n ce rt  so lis tów . 18.50 M u zyka  le k - i
ka  (p ły ty ) . I9.s5 Z y c ie  k u ltura lne sto li-1  mach Chmielewski został w sobotę 
c y  20.00 P rzerw a. 22.oo s k e c z  2r i c  M e - zwolniony po ‘łożeniu przez. Cyga- 
lod ie  taneczne (p ły ty ) . ] niewicza kaucji

go b. r. P, K. O. wydała prawie 154 
tysiące nowych książeczek oszczęd­
nościowych, a więc ogólna liczba 
czynnycn książeczek wynosiła na 
dzień 2f lutego b. r. przeszło 
3.044.000. W ten sposób praw1*, co 
11 mieszkaniec Polski posiada ksią­
żeczkę P.K.O.

Każdego więc dnia zwiększa się 
liczba osób, które rozumieją, że o- 
szczędzanie jest jednym z niezbęd­
nych elementów osiągnięcia włas­
nego dobrobytu, zwiększają się rów 
nież kapitały, przy pomocy któ­
rych powstają nowe warsztaty 
piacy, zatrudniające cci az więcej 
sił roboczych.

Polska -  Hungaria 2:2
W  dniu wczorajszym odbył się 

mecz piłkarski pomiędzy repre­
zentacją Polski a Hungarią, za­
kończony wynikiem 2:2, do prze-

C h m ie le w s k i
zwolniony za kauefą

NOWY JORK, 19. 3. Jak już po-

rwy 0:2. Bramki strzelili: Wostał 
i Włodarz z karnego w  ostatnich 
minutach gry.

Reprezentacja polska grała sła­
bo. Jest widocznie nie w formie. 
Węgrzy pokazali wysoką klasę.

Publiczności 15.000.

J ę d r z e j o w s k a

mistrzynią Cannes
CANNES, 19.3. Na międzynarodo­

wym turnieju tenisowym w Cannes, 
w grze pojedyńczej pań, Jędrzejow­
ska zajęła plerwsz, miejsce, bijąc 
w finale Welwers 6:2 5:7, 6:2.

łostockie, a wiceprezes zadowo­
lił się mniejszym zaszczytem, bo­
wiem jako „swój" i  bez tytułu 
rolę odegra.

Uwijał Gię p. wiceprezes w po­
wiecie i poza powiatem i na „pał­
karzach endeckich", dla których ł 
bez których nie mógłby urządzać 
różnoprzymiotnikowych kursów 
kupieckich —  ubijał sobie kapitał 
zasług politycznych dla Ozonu. 
Przekonał się, że „endecy" umie­
ją lepiej pracować w swych Sto­
warzyszeniach Kupieckich, bo nie 
marnują sił i czasu na mrzonki 
polityczne, ale z zakasanymi rę­
kawami stanęli do unarodawiania 
handlu, tworząc coraz to nowsze 
i liczniejsze placówki handlu pol­
skiego Liczne stawiennictwo na 
poszczególnych kursach kupiec­
kich daje świadectwo wymowno 
działalności narodowej.

Tylko w Łomży ozonowy Za­
rząd nie umiał zorganizować kur­
su dla swych członków.

Ta gimnastyka polityczna p. 
Namysłowskiego obliczona jest na 
dalszą metę, kto wie, czy jego 
kandydatura nie zabłyśnie jak 
meteor przy następnych wybo­
rach do samorządu miejskiego. 
Wtajemniczeni wiedzą, że pozycja 
Zarządu jest zachwiana. Publicz­
ną tajemnicą jest, że łomżyńskie 
kupiectwo pragnie uwolnić Sto­
warzyszenie Kupców Polskich od 
politycznych menerów, których 
długoletnia inwazja coraz smut­
niej doświadcza zrzeszonych.

Przeto nikogo nie zdziwi, sko­
ro w dniu 30 marca bieżącego ro­
ku narodowe kupiectwo łomżyń­
skie da należytą odprawę tym  
panom, wybierając ćo Zarządu o- 
soby znane ze swych poglądów 
narodowych.

JACEK BRZEZINA 4 6 )

P E H Ł 7 1 K M D
P O W I E Ś Ć

Stanley rzucił za W etm orem  soczyste przekleństwo 
i wzniósł błagalnie wzrok na gliniany sufit.

— O Boże! Jeżeli tego wariata kiedyś własnymi rękoma 
nie zaduszę, to, nie będę sobą. Przyłazi, robi jakieś tajemni­
ce, gada od rzeczy o jakim ś doktorze, który przecież ma mnie 
tutaj pod ręką i nie potrzebuje spoglądać w puste okna po­
koju... I miast powiedzieć coś konkretnego o tym, co było, 
co jest, wierci dziurę w brzuchu jakimś napadem... A cóż 
lo mnie obchodzi, że kłoś ma apetyt na welm orowskie perły...

Jęknął i‘ z ponurą rezygnacją sięgnął po przyniesioną 
przez doklora Banda biblię.

„Idealna lektura dla ludzi c h o r y c h ! "  —  powtarzał 
w duchu słowa doktora. — Naturalnie, uważa mnie nie iyle 
za chorego na ciele, ile na duszy...

Po południu w separatce Stanleya zjaw ił się sam Emir 
Achm ed i nareszcie rozjaśnił pewne gnębiące chorego wąt­
pliwości.

— Och! — zaśmiał się, ukazując spod pełnych, czerw o­
nych warg zdrowe zęby... — Chce się pan dowiedzieć, w jaki 
sposób uratowaliśmy go. Proszę mi wierzyć, że to tylko pro­
sty przypadek. Byliśmy na polowaniu i ni stąd ni zowąd zja­
wił się pan z czeredą wrzeszczących wahabilów na karku... 
•»ako, że nigdy nie udaję się na pustynię bez eskorty, więc

skorzystałem, by za jednym  zamachem i panu oddać przy­
sługę i m oich żołnierzy w prawić nieco w strzelm lu do ży­
wych celów.

Emi* o nic się nie pytał. Jednym słowem , nie zagadnął 
o cel włóczęgi Stanleya po pustyni, jedynie żegnając się, rzu­
cił dużo znaczące słow a:

—  Jestem pełen podziwu dla pańskiej pom ysłow ości, Mis­
ter D e s t r o y 1 Radzę jednak mieć się na baczności...

To, że kuweicki kacyk znał jego prawdziwe nazwisko, nie 
zaskoczyło wcale Stanleya. Emir przecież wiedział o  prze­
mycie broni i nawet według słów  Gordona Canninga był prze­
kupiony. Jednak ostrzeżenia z jego  strony nie trzeba było 
lekceważyć. Kto jak kto, ale Emir Kuweitu najlepiej chyba 
orientował się w wydarzeniach, jakie się na jego terytorium 
odgrywały.

W  związku z tym Stanley zadał sobie nawet pytanie —  
„czy Emir przypadkiem naumyślnie nie urządził polowania 
w okolicach, w których mógł się natknąć na Stanleya". Od­
powiedzi na to trudno jednak było się doszukać w dotych­
czasowym biegu wypadków. Mogła być tak samo dobrze 
przecząca jak i twierdząca...

Trzecią osobą, która dnia tego przekroczyła progi poko­
ju Stanleya, był Gibson.

Usiadł w kącie na trzcinowym fotelu i po wstępnych roz­
m ówkach, tyczących się zdrowia Stanleya, przystąpił do kon­
kretniejszych zagadnień:

— Bardzo bym był ciekaw, co pan robił na pustyni?
— Pytanie urzędowe? — spylał Stanley, z radością przyj 

mując fakt, iż agent brytyjski okazał się mniej dyskretny 
w pytaniach, niż Emir. Nareszcie mógł porozm awiać o spra­
wach, klóre go interesowały, a nie o pogodzie czy zdrowiu.

— Bj najm niej! Pytam jako zupełnie prywatna osoba.
— Bardzo mi miło, iż nie przychodzi pan do mnie urzę­

dow o! Poza formalnościami w konsulatach nie lubię mieć

do czynienia oficjaln ie z przedstawicielami ładu i porządku..- 
Na pustyni byłem, jeżeli to pana aż tak interesuje, jedynie 
w celu oglądania wschodów i zachodów słońca, odetchnięcia 
nieco pierwotnym życiem i przyglądnięcia s:ę bezpośrednio 
warunkom egzystencji prawdziwych synów pustyni. Futrzeo- 
ne mi to jest do m ojej nowej powieści!

 Ach tak' — Gibson masował z zadumą twarz —  1 ^ tym
celu wybrał się pan na tę przejażdżkę wraz z całą karawaną, 
zł( ‘ oną z kilkudziesięciu najlepszych w Kuweicie wielbłą­
dów... . . .  , o—  Jeżeli pan wszystko wie, to po co się pan pyta?

Gibson nie wydał się być zaskoczonym tym nagłym ze­
rwaniem towarzyskiego tonu rozm owy.

— Ależ naturalnie, ma pan zupełną rację... —  zamilkł na 
chwilę, zapalając z flegmą fajkę.

—  W ięc był pan u szeika Mahmeda. Sympatyczny dzikusI
—  Owszem. Kazał się panu kłaniać i zapraszał do siebie!
Gibson nie zwrócił uwagi na ironię.
—  A czy prócz szeika wahabickiego widział pan jeszcze 

kogoś interesującego?... No, powiedzmy iakiegoś Europej­
czyka.

Stanley uśmiechnął się. „Mam cię ptaszku" —  p om y śla ł__
„O  to ci głównie chodzi".

— A jakże, przypominam sobie. Niejaki Karim bey.
— Tak, tak... A czy rozm awiał pan z nim?
—  Miałem przyjemność. Karim bey uprzejm ie asystował 

ceremonii przypalania moich niewinnych pięt. Zdaje mi się,
ze to należy do jego funkcji, jako szefa sztabu szeika Mah­
meda!
l. ? a^ 2.0 W ięc m ówi pan, że jest szefem szta­
bu wahabitow... Ciekawe...

W idzę, że pana interesuje jego osoba!

(D . c. n.);


